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Z Petersburga 29. Listopada (6 Grudnia). 
borNAJWYŻEJ ZATWIERDZONY 
CERENNONJAŁ it 
PT CHRZTU SWIĘTEGO s 
JEGO CESARSKIEJ WYSOKOSCI 
WIELKIEGO KSIĘCIA 


„MIKOŁAJA MIKOŁAJEWICZA 


1. W dnia wyznaczonym dla Chrzta Świętego, 
po rozesłaniu od dworu zawiadomień, zgroma- 
dzić się mają w Pałacu Zimowym, o w pół do ge- 
denastćj z rana: Członkowie Najświętszego Syno- 
da i inne wyższe duchowieństwo w sanctuarium 
soboru, członkowie rady państwa; ministrowie o- 
faz ambassadorowie i posłowie zagraniczni z swe- 
mi małżofikami > w soborze, damy stanu, kamer- 
frejliny,ochmistrzynie dworu.frejliny, senatorowie, 
urzędnicy i kawalerowie dworscy, sekretarze sta- 
nu i wszyscy wstęp do dworu za kawalergardów 
mający w sali koncertowćj, jenerał-adjutanci, jê- 
nerał majorowie z orszaku JEGO CEsanskiEs Mości 
ligel-adjutanci, jenerałowie, oraz sztab i ober-ofice- 
rowie gwardji. armji i foty w gilerji Pompejańskićj 
i sali Petrowskićj, a wszystkieinne znakomite płei 
'obojćj osoby: w sali herbowćj. Damy mają być 
w ubraniu rossyjskiem, a wszyscy urzędnicy, ka- 
walerowie dworscy, oraz urzędnicy wojskowi icy- 
wilni, w mundurach galowych. 

IL. O wpół de jedenastćej Wysoko-Nowona- 
rodzony WIELki KsiążĘ przeniesiony zostanie doje- 
dnego z wewnętrznych pokojów CESARSKICH. 

IM: Przed wyjściem Rodziny Cesarskiej człon- 
kowie rady Państwa i ciała dyplomatycznego zaj- 

"mą w soborze wskazane przez wielkiego mistrza 
obrzędów a dla nich przeznaczone miejsca. 

IV. Mistrz obrzędów przyniesie do kościola or- 
der św. apostoła Andrzeja pierwszego wezwania, na 
tacy złotćj i złoży go na przygotowanym do tego 
stole. e 

V. Akuszerka i piastuńka, wprowadzone wprzó- 
dy jeszcze do kościoła, pozostaną za parawanem, 
opodal od lewego chóru kościelnego: za parawya- 
nem PA się będzie kanapa 1 stół. 
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dy i Józefa Korzeniowskiego. 


(Dokończenie. ” 
s-*Po powrocie do domu, p. Zenon, najczęścićj 
„giedział u' siebie. ¿Innen on teraz, okiem patrzył 
ina swoje gospodarstwo. I-uniego na polach by- 
uło zielono i pięknie, Zboża, rosły na, gruntach 
"nie źle uprawionych. i uregulowanych wedlug 
| zasad, jakich się nauczył, „Nie było to więc złe, 
Jchoć nowe. chociaż ludzie jeszcze, się krzywili i 
-z niezwykłemi narzędziami nie byli oswojeni. — 
Strona! więc materjalna szła jako tako, `a cho- 
oeiaż p. Zenon postrzegł, że nie szedł w ulepsze- 
niach tych stopniowo, Że za wiele rzeczy na raz 
rozpoczął, że zanadto na budynki wyłożył, kon- 
tent był jednak i z tego, co juź było, i postano- 
wiwszy tyłko umiarkować się w reformach, o- 
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| ście w dómu Nro 391, naprzeciw Sas 


kóro wszystkie przygotowania będą: u- ' 


» trzebne, spodziewał się, że da sobie radę, 


Warszawa, Srodi 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie. Przedmie- 
kiego placu. 
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Dziś rano stopni zimna 4, wczoraj w poł. zimna 2.. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 6. 


kończone i minister dworu CEsanskiEGo doniesie o | duszkę i przykrycie, kanclerz Państwa Abia Ne- 


I 
tes: NAJJĄŚNIEJSZKMU CESARZOWI, wówczas, po otrzy- 
maniu rozkazu cały orszak pójdzie w następują- 
cym porządku: 

VIL Dworu Jego CEsaRskiej Wysokości WIEL- 
KIEGO KSIĘCIA MIKOŁAJA MIKOŁAJEWICZA, hof-furjer, 
i dworu NAJJĄŚNIEJSZEGO CESARZA hof-furjerowie i 
| kamer furjerowie, po dwóch rzędem. młodsi po 
| przedzie. i 
-. VIIL Mistrze obrzędów i wielki mistrz obrzędów. 
| IX. Kamerjunkrowie i szambełani, po dwóch 
rzędem młodsi po przedzie. 
| X. Urzędnicy dworscy klassy'2éj. 

XI. Marszalek dworu. 

XII. Pierwsi urzędnicy dworu, 

XIII. Wielki marszalek dworu. 

XIV. IcH CESARSKIE MOŚCIE NAJJAŚNIEJSZY CESARZ 
i NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA MARJA ALEXANDRÓWNA, 
mając za sobą ministra dworu CESARSKIEGO i de- 
żurnych: jeneral-adjutanta, jeneral-majora zorsza- 
ku i figeł-adjutanta. i 

XV. Jeco CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKI Ksiażę CE- 
| sARZEWICZ NASTĘPCA Tronu MIKOŁAJ ALEXANDROWICZ. 


pe 


mare 


| ŻĘTA ALEXANDER, WŁODZIMIERZ i ALEKSY ALEXANDRO- 
WICZE. 
XVIIL Icu CESARSKIE W ysokoŚCIE WIELKI KSIAŻĘ 
| KONSTANTY MIKOŁAJEWICZ i WIELKI Książę MIKOŁAJ 
KONSTANTYNOWICZ. i i 
| XVIIL Jeco Cesarska WYSOKOŚĆ WIELKI KSIĄŻĘ 
MIKOŁAJ MIKOŁAJEWICZ. 
XIX. JEGO CESARSKA 


MicnaŁ MIKOŁAJEWICZ. 
XX. Ica CESARSKIE WYSOKOŚCIE KSIĄŻĘTA ROMA- 


Wysokość WIELKI KSIĄŻĘ 


| 
| 


_XVL Icu CESARSKIE WYSOKOŚCIE WiELcY KsiĄ- | 


selrode i jenerał piechoty książę Szachowskoj. 

XXIII. Icn Cesanskiz Wysokośc Książę Piotr 
Oldenbnrgski i.Jego Malżonka. s 

XXIV. Icu Wysoxościę Książęta Mikołaj i Ale- 
xander Oldenburgscy. 

"XXV. Damy stanu, kamer-frejliny, ochmistrzy- 
nie dworu i frejliny Icn CesanskicH Mości i Icn CE- 
SARSKICH VW/YSOKOŚCI, a za niemi inne znakomite 
plei obojćj osoby. gk i , 

XXVI. Przy wejściu do kościola:;)1cR CESARSKIE 
Moście i Ich Cesarskie WYSOKOŚCIE spotkani zosta- 
ną przez metropolitę Nowgorodzkiego i Peters- 
burgskiego, oraz przez inne duchowieństwo wyż- 
sze z krzyżem i wodą święconą. x 

XXVII. Po pokropieniu wodą święconą, JEGO 
Cesarska WYSOKOŚĆ WiELki KsiĄŻE MIKOŁAJ MIKO- 
ŁAJEWICZ raczy wyjść z kościoła bocznemi drzwia- 
mi do przyleglego pokoju. 

XXVIII. Wówczas spowiednik IcH CESARSKICH 
Mości przystąpi do dopełnienia chrztu św, przy 
którym rodzicami chrzestnemi będą: NAJJAŚNIEJSZY 
CESARZ, NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA ALEXANDRA FE- 
DORÓWNA, Wielki Książę Oldenburgski. WIELKI 
Książę MicHaŁ MIKOŁAJEWICZ, WIELKA KSIĘŻNA MÀ- 
RIA PAWŁÓWNA i Księżniczka Teresa Oldenburgska. 
` XXIX. Po dopełnieniu obrządku chrztu św., 
odśpiewane będzie Te Deum; podczas którego na- 
stąpi 301 wystrzałów z dział twierdzy Petropa- 
włowskićj, przy biciu w dzwony po wszystkich 
kościołach. i 

XXX. Wówczas JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ WIEL- 
KI KSIĄŻĘ MIKOŁAJ MIKOŁAJEWICZ, raczy wejść do 
kościoła na powrót, dla złożenia dziękczynień I€m 


NOWSCY KSIAŻĘTA LEUC NTENBERGSCY MIKOŁAJ i Ev- | Cysanskim MościoM. 


GENJUSZ  MAXYMILJANOWICZE. 
| XXI. Jós Cesarska WYSOKOŚĆ WIELKA KSIĘŻNA 
| KATARZYNA MicHAŁÓWNA z Małżonkiem, Jego Wiel- 

ko-książęcą W ysokością Księciem Jerzym Me- 

; klembnrg-Strelickim. 

XXII. Wysoko-Nowonarodzony niesiony bę- 
dzie przez óchmistrzynię dworu JEGO CESARSKIEJ 
WysokOŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA MIKOŁAJA MIKOLAJE- 
WICZA. z Obu zaś stron iść będą, przytrzymując 


brze na tem wyjdzie, że będzie miał zajęcie ipo- 
wróci do tój działalności, jaką miał z początku. 
Ale strona moralna jego majętności zasmuciła 
go bardzo. 

"Wieśniacy jego mieli jakąś minę ponurą, nie- 
chęiną i przymuszoną. Ikonomowie zarzucali 
go skatgami na upór iniedbalstwo; pijaków by- 
ło mnóstwo, złodziei kilku, z któremi nie można 
sobie było dać rady. Pola chłopskie. były jak 
najgorzej uprawne, ogrody zapuszczone, poroz- 
gradzane płoty, «chaty brudne i z dziurawemi 
dachami. Przestraszył się p. Zenon zajrzawszy 
do jednej i drugićj chałupy, i widząc tę nędze, 
to.opuszczenie, jakie tam panowało. Zabolała 
go ciemnota jego włościan, obujętność matek na 
głód dzieci, i widok tych dzieci bladych, obdar- 
tych, i tak różnych od tego kwitnącego pokole- 
nia, które widział tam, gdzie się niem tak czuła 
i troskliwa opiekowała ręka. Zaprzestawszy więc 
dalszych reform i zarzuciwszy rozpoczętą budo- 
wę gorzelni parowćj którą na wielką skalę wznieść 
pragnął, w innym zupełnie kierunku staranność 
swoję obrócił. Kazał poszywać dachy, łatać 
dziury, grodzić płoty, oporządził zupełnie parę 
chatna wzór, zapowiedziawszy wieśniakom, Że 


graniczyć się w nakładach na rzeczy mnićj po- | pragnie, aby wszystkie tak były urządzone i że 


po- Y 


XXXI. Następnie rozpocznie się liturgja św. 
którą celebrować będzie metropolita Nowgorodz- 
kii Petersburgski i podezas którćj NAJJAŚNIEJSZA 
CESARZOWĄ MARJA ALEXANDRÓWNA raczy podnieść 
Wysoko-Narodzonego do komubji św. i 

XXXII. W czasie śpiewania psalmu: nOby się 
napełnily usta nasże« przyniesiony wzostanie NAJ- 
JAŚNIEJSZEMU CESARZOWI, przez `p. 0. kanclerza CE- 
SARSKICH i KRÓLEWSKICH orderów Rossyjskich, na 


że do- | do kosztów się przyłoży; rozdał kobietom kilka- 


naście pólsetków płótna na koszulki dla dzieci; 
wzywał często gromadę na probostwo, tam ją 
przy księdzu upominał i pakłaniał, aby. sobie 
pamiętała; z księdzem często miewał konferen- 
cje, prosząc go, aby był czynniejszym, aby dba- 
lój chodził około moralnego i umysłowego sta- 
nu swojćj trzódki. Ale im więcćj p. Zenon tym 
sposobem pracował, tem żywićj stawał mu 
w myśli obraz panny Magdaleny, tém bardzićj 
czuł potrzebę takićj pomocy, jakąby w jéj gło- 
wie, w jej sercu, w jéj doświadczeniu przy dzie- 
le tak ważnem znalazł. Miino więc tak nowego 
zajęcia, mimo częstych odwiedzin jenerała, któ- 
ry cieszył się. tym nowym kierunkiem, jaki dzia- 
łalność stostrzeńca jego wzięła, a znając zrzó- 
dło tćj troskliwości, uśiniechał się tylko i szcze- 
rego wyznania oczekiwał, p. Zenon szóstego ty- ` 
godnia po powrocie z Warszawy do takićj przy- 
szedł tęsknoty, że jednego poranku kazawszy 
koczyk swój podróżny upakować, stanął przed 
domem wuja swego, i oświadczył mu, że go 
przyjechał na parę tygodni pożegnać; gdyż ma 
piloy interes do Warszawy. 

— A tak nudziłeś się w Warszawie -— rzekł 
stary pochrząkując. 


— Nudzilem się, bom nie miał zajęcia -- od- 


złotćj tacy order św. apostola Andrzeja pierwszego 
wezwania, który Jeco CEsaRskA Mość włożyć ra= 
czy na Wysoko-nowonarodzonego. 
_ XXXIII. Po ukończeniu lifargji św., całe du- 
chowieństwo zloży w kościele Ikuf CESARSKIM Mó- 
ściom i JEGO CESARSKIEJ W vsoROŚGI WIEŁKIEMU Ke- 
cw MIKOŁAJOWI MIKOŁAJEWICZÓWI powińszowania. 

XXXIV. Z kościoła Icił CEs«Rskie Moście i Naj- 
dostojniejsza Rodzina wrócić raczą do apartamen- 
tów wewnętrznych w tymże porządku, z tą je- 
dnak różficą, że Wysokó-Nowonarodzony niesio= 
ny będzie za JEGO CESARSKĄ WYSOKOŚCIĄ WIELKIM 
Księciem MicOŁAJEM MIKOŁAJEWICZEM. 

XXXV. Wieczorem miasto będzie uillumino- 
wane. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Jeco Cesarska Wysokośc WIELKI Książę MICHAŁ 
MIKOŁAJEWICZ, dziś rano opuścił miasto tutejsze u- 
dając się koleją żelazną za granicę, —W orszaku 
JEGO Cesarskiks Wysokości wyjechali: jenerał-ad- 
jutant Jeco CEsanskik) Mości Fzłosof0w, sztabs-ka- 
pitan gwardji książę Trubeckoj, i porucznik gwar- 
dji książę Gagarin. 

— Onegdaj w skutek odbytych wyborów w ma- 
gistracie miasta Warszawy, dotychczasowi człon- 
kowie kommisji kwaterniczćj. pp. Morytz i Wam- 
«bach, na nowo na rok przyszły obrani zostali, 

— W dniu onegdajszym pe południu otrzymano wiado- 
mośr przez sztafelę, że woda na rzece Wiśle pod miastem 
Zawichosiem w dniu 43 b. m. i r.o godzinie 56j wieczo- 
rem wzniosła się do wysokości stóp 8 cali 4; lody jeszcze 
stały; w następnym: zaś dniu o godzinie 4 i pół wieczorem 
przy podniesieniu się wody do stóp 4 cali 3, lody ruszy- 
ły i całem korytem rzeki płyną. Dziś wysokość wody na 
Wisle pod Warszawą stóp 4 cali 44. 


Hńorrespondencja faroniki. 
Sulgoslow dnia 30 Listopada 1856 r. 
Lotóz raz przecie zawadziłem o ten Sulgostow, 
do którego dzięki stosunkom naukowym jakie za- 
wiązałem. z p. Edwardem Nowakowskim, wybie- 
rałem się tak dlugo, tak dawno; zawadzilem o ten 
Sulgostow, dla którego zbiorów literacko-archeo- 
„logicznych nie przeczawalem kiedyś że będę miał 
pewne obowiązki, gdy o wiele późnićjsza od moich 
chęci ostatnia wola zapisodawey kazała mi razem 
m wielą innemi czuwać nad tém jego dobrem, któ- 
remu poświęcił trud, całego szlachetnego. pelnego 
poświęceń i pracy żywota. Chęć ta zwiedzenia 
Sulgostowa, już od roku to jest odczasu testamen- 
tu Konstantego Świdzińskiego, stała się 've mnie 
manją,. i nareszcie pozwoliły okoliczności, żem zo- 
baczył i rękoma dotykał to Muzeum, które ma zbo- 
gacić Warszawę, a do którego tyle już wszyscy 
przywiązaliśmy nadziei. i 
Nie będę wam szeroko: rozpisywał się o skar- 
bach Sulgostowskich, am wyliczał ich z kolei co 
zawierają w sobie, latwo to albowiem pojąć, Że są 
wielkie, że materjał w nich dla przeszłości naszćj 
spoczywa ogromny; dotego zbierał teskarby czło- 
„wiek uczony, który lat czterdzieści życia, wielki 


powiedział p. Zenon, stojąc jak na szpilkach i chcąc go ulieyó, schylił się znowu do jego ręki 


bojąc się aby się wuj podróży jego nie sprzeci- 
wił. Gdyż pan Zenon tak kochał i szanował je- 
_ nerała, iż, jakkolwiek by go to wiele kosztowa- 
ło, za nie w świecie nie okazałby mu nieposłu- 
szeństwa. Jenerał po chwili, namyśliwszy się 
"niby, rzekł: 

— Ha! kiedy masz tak pilny interes, to jedź. 
Gdy: p. Zenonowi oczy się wyiskrzyły ikrew na 
twarz wystąpiła, gdy chwycił rękę wuja żegna- 
jąc go i brał już za czapkę, stary dodał: — Ale 
poczekajno,. strasznieś gorąco kąpany, Chciałem 
ci tylko tę zrobić uwagę, że jakkolwiek tam ten 
interes może być pilmym. pilniejszym jest tu 
twój dozór przy tem pięknem zajęciu jakiemuś 
się teraz oddał i które mnie najserdecznićj ra- 
duje.: Jak pojedziesz i kilka tygodni zabawisz, 
to wszystko w łeb weźmie. 

— Dłużćj nad dwa tygodnie nie zabawię — 
odpowiedział p, Zenon — tvm czasem wszyst- 
ko pójdzie swoim trybem. Proboszcz najsolen- 
nićj mi przyrzekł, że wszystkiego dopilnuje. 

Stary machnął ręką i patrząc z pod oka na 
młodzieńca, rzekł: 

— Nie ksiądz Goślicki to? 


Po MIĘS 


majątek i nie przełomną niczóm gorliwość położył 
na szalę, żeby dźwignął pomuik nauce i zostawił 
dowód swojćj pamięci i przywiązania do rzeczy pu- 
| bliecznćj. 8. p. Swidziński znał się na tém, co zbie- 
į ral, nie zbierał na oślep. co takze się zdarza zwla- 
szcza w naszych czasach, kiedy smak do archeó= 
| logji i zajęcie dla zabytków dawnćj cywilizacji tak 
| powszechnie się wzmogly. Zakład naukowy Świ- 
dzińskiego już nie dlatego tylko jest ważny, że po- 
siada głównie książki —ale że to Muzeum, niebibljo- 
| teka, Muzeum które bardzo różnegorodzaju zabyt- 
ki i pamiątki pźżeszlości zjeduoczylo w sobie. Za- 
pewne, że książki są najcelniejszą zbiórów Sulgo< 
stowskich ozdobą, ale obok mieh jakże tutaj boga- 
te są rękopisma, o których moglibyśmy powie- 
dzićć, niepopełniajac przez to żadnćj niesprawie- 
dliwości, Że treścią swoją i wartością równają się 
zbiorowi książek: książki mnićj więcćj znajome są, 
to ze spisów bibljograficznych, to z treści, bo nie na- 
| próźno pracowali, Jocher, Wiszniewski, Maciejo- 
wski i t. d., ale kto zna, kto może ocenić całe bo- 
gactwo, jakie się kryją w rękopismach? tutaj nie 
można znaleźć nawet przybliżonego rachunku. Ale 
oprócz książek i rękopismów są w Sulgostowie 
jeszcze inne zbiory. jako to gałerja malowideł obej- 
mująca przeszlo dwieście nuinerów, jest dosyć bo- 
gaty gabinet monet i wszelkiego rodzajn numizma- 
tów polskich i obcych (Świdziński z wielkiem za- 
miłowaniem oddawał się numizmatyce, a miano- 
wicie wschodnićj i dnżo nawet notat swoich o nićj 
zostawił, które pilnie przechowuje p. Nowakow- 
ski.) Jest tam dalćj w tém Muzeum sulgostowskiem 
piękny zbiór rycin i sztychów, wynoszący do sie- 
| dniu tysięcy numerów, a może i więcćj nawet, są 


tam rozmaite ważne i interessujące pamiątki po 
wielu historycznych osobach i wiejscach, zbroje, 
szkatułki, przybory i t. d. Nie możem wreszcie za- 
pomniećo pargaminach; dyplomatów oryginalnych 
starych 1 nowych polskich, łacińskich, ruskich, 
multańskich it. d. jest kilkaset" Bibljoteka więc 
tylko jedna i zbiór rękopismów może w dosyć 
się pięknym przedstawiają komplecie: bibljoteka 
zawiera wszystkie źródła, wszystko co ważne, co 
„potrzebne dla poszukiwań ijuż jéj tylko dopelniać 
potrzeba; inne działy tego Muzeum są w zawiąz- 
ku, dopiero wrastać muszą i z postępem czasu za- 
„mieniać się na formalną galerję, na gabinety izbiory. 
| Mamy też nadzieję. że urosną z czasem, skoro fun- 
| dacja Świdzińskiego ostoi się przy swoich prawach 
‘i nadaniach. Słusznie, bardzo słusznie założyciel 
I ją nazwał Muzeum, boć to nie bibljoteka jak Zalu- 
skich, jak Poryeka it. d., ale Muzeum jak się na- 
leży. Świdziński myśl stworzył, a zrobił dla nićj 
tyle, ile na prywatnego człowiekastać było: wszyst- 
ko tu jest, czego tylko ciekawy pó zbiorach podo- 
bnych szukać może, ale myśl tę następcy rozwijać 
muszą, bo Muzeum nie zaklada się dla jednćj chwili, 
ale dla caléj przyszłości. Każdy coś ze swoich* 
"zbiorów, z funduszów, a czasem i dobrćj chęci do- 
, rzuci i z czasem, powoli urasta zakład na cos pra- 
, wdziwie znakomitego, sławnegó. My się nie mo- 
( Żem w obecnéj chwili poszczycić wielą i wielkiemi 
zbiorami: nieidziejednak zatem byśmy się juź i skro- 
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i całując ją, rzekł: 
-> Do widzenia więc drogi wuju! 
— Poczekajno — rzekł stary z zabijającą fle- 
gimą — jeszcze ci jedną uwagę chciałem zro- 
bić! — I to powiedziawszy, odwrócił się doswe - 
go biórka i zaczął tam czegoś szukać. P. Zenon 
westchnął nieznacznie, ruszył ramionami, a je- 
nerał trzymając w ręku sporą jakąś paczkę, do- 
dał: — w gorliwości swćj o porządek chałup 
chłopskich, ich odzienia, i stanu ich moralnego 
zapomniałeś calkiem o sobie. Dom twój, który 
ci przed sześciu laty wystawić kazałem, ładny 
jest, wygodny, ale pusty, mebli masz mało, a i 
te zużyte i brudne. Dzieci i prostaczków najle- 
'pićj się uczy i zachęca przykładem. Jak obaczą 
‘że uciebie ładnie, czysto, wszędzie tyle ile trze- 
'ba, i żaden kąt nie trąci pustką, to i u nich bę- 
dzie porżądnićj i w miarę zamożności ich pełno. 
asz więc tu pietnaście tysięcy, wystrychnij;do- 
mek swój jak lalkę, i zamów sobie ładny kocz, 
lub karetkę. Wystarczy ci to na: ten wydatek. 
A gdyby nie stało, to dołożę. Nie patrz: żestak 
na mnie, jak gdyby ci gwiazda u nóg upadła. 
Wszakże wszystko co mam, to dlasciebie. Ja 
z sobą nic nie wezmę. A teraz bądź zdrów i ru- 


Żywy rumieniec oblał twarz pana Zenona, a | szaj z Bogiem. 


mniejszemi pochwalić nie mieli, nie idzie zatóm że- 
byśmy zasługi Swidzińskiego jako należy, z wdzię- 
eznością, przyjąć i ocenić jéj nie potrafili. Możem 
zazdrościć Europie bibljotek i gabinetów, ale swój 
własny otocżzym miłością, a przynajmnićj spółczu- 
ciem. 

Zbiory przyszłego Muzeum są bogate, ale mo- 
gą być jeszcze nierównie bogatsze, bo na upo- 
sażenie starćj fundacji, jak wiemy Świdziński ca- 
le dobrasulgostowskie napisał. Z ciekawością, jak 
latwo-domyśhć się można, słuchałem i tych szcze- 
gółów czysto imaterjalńych, od których zawisł los 
calój fundacji. Wielką powiedział prawdę M. Gr. 
w swoim artykule o Świdzińskim, który niedawno 
Kronika drukowała, że założyciel naszego Muzeum 
nie znał się na wartości swojego złotego jablka. 
Ocenił go na trzy kroćsto tysięcy, a tutaj sam las, 
jeden z największych w królestwie a od lat trzydzie- 
stu nie tykany, a obejmujący stokilkadziesiąt włók 
ziemi i pod samie Nowe Miasto podchodzący, wart 
przeszło miljon. Jechałem przez teń las przeszło 
milę. Z lasu jednego utrzymać, się może Muzeum, 
a tutaj jeszcze do funduszu należy miasteczko 
Klwów i kilka folwarków, dobra albowiem zajmu- 
ja dziesięć i więcój podobno nazwisk. Prawda, że 
klacz Sulgostowski był kiedyś ogromnie zaszarga- 
ny: izaniedbany po ojcu Świdziński musiał go wy- 


kupywać z rąk wierzycieli i podobno nawet wła- ' 


snem staraniem i pracą całe te dobra wykupił, ale 
gospodarował tam po literacku, to jest nie wiele 
się znał na uprawie żiemi, pracy około roli nie doj- 
rzał, a skontrołłować innych nie potrafił, dla tego 
"teź szło tam gospodarstwo jak samo chcialo. Go- 
rzój jeszcze się stało, kiedy dziedzic zajęty sprawą 
o majątek po matce, całkiem się przeniósł na Ukrai- 
-nę; nastał tutaj nierząd i zupełny upadek, Trwał 
długo ten stan rzeczy aż do roku prawie 1848. 
Wtenczas dobra te objął w zarząd p. Slomiński, 
praktyczny wydoskonalony gospodarz, który nie 
w jednóćm miejscu i nie w jednych już dobraah zło- 
żyk dowody swojćj znajomości rzeczy i pieczolo- 
witości. Pan Słomiński administrował dobrami te- 
mi jakby jego własne były i pokazuje się teraz, że 
był dobroczyńeą funduszu. Nieograniczoną teź po- 
-siadał Swidzińskiego ufność. zaprowadzał porząd- 
ki, uprawiał grunt według tego jak postęp nauki, 
-pracy jćgo i starań potrzebował. "Dla tego czysty 
dochód z dóbr podwojł się bardzo szybko; w pier- 
wszym roku: bylo 8,000 złp w ostatnim. już do- 
chodziło do 40,000 na r. b. Rządca wskazywał 
sperandy czystćjna 50,000 a mówił: źe tak kilkana- 
ście lat pracowaćby można i wartość dóbr ciągle 
podnosić przez” ekonomiczne ulepszenia; robót al- 
-bowiem dlugo się nie przebierze na opoczyńskich 
/ piaskach i rawskich kamieniach. 
Jeżeli dochód się podniósł, wieskich też; wyma- 
gal nakładów; możemy brać tego miarę z okolicz- 
"ności, że przychód z r. 185*/, dóbr sulgustowskich, 
podług rachunków kassy, wynosił. złp. 129,170. 
"W czystym dochodzie nie rachowano intraty z la- 
su, która także znaczną summę może stanowić. 
-Tak popracowawszy tedy, jak pracował p. Sło- 
miński nad dobrami sułgostowskiemi, z lat jeszeze 


I to rzekłszy stary, tłumiąc w sobie wzru- 
szenie, wziął w obie ręce głowę p. Zenona, ca- 
łował'go, odwrócił się i poszedł do innego po- 
koju, w którym drzwi za sobą zamkął. P. Zenon 
zaczął miarkować, jakie są wuja jego intencje. 
Uniesiony. radością i wdzięcznością przystąpił do 
drzwi, stukał, prosił, aby mu pozwolił do nóg 
swych upaść. Ale gdy nikt się nie odezwał, 
wyszedł, wsiadł do' koczyka i dojechawszy swo- 
jemi końmi do Szypliszek, tam wziął pocztę i 
nie oparł się, aż w Zielonosielcu. 

Tu zabawił pięć dni, które mu przeszły jesz- 
cze prędzćj, niż pierwsze dwa dni. Gdy szóste- 
go dnia rano konie sędziego zaszły, aby go od- 
'wieść do Sielunia, p. Zenon' pożegriał się znowu 
'na ganku z gospodarzem domu, który go uprzej- 
mie zapraszał, aby z powrotem do nich wstąpił, 
a' nim powóz ruszył, za tą samą szybą obaczył 
“i teraz p. Magdalenę, ale! uśmiechającą się; roz- 
'promienioną i dającą mu znaki pożegnalne rącz- 
*ką i główką. Pojechał więc pelen: nadziei do 
Warszawy, gdzie mnóstwo narobił sprawinków 
[skąd całe dwie bryki frachtowe' z meblami, ró- 
/żnemi innemi rzeczami i umówionym tapicerem 
|wyprawił do domu. Potem zostawiwszy: swój 
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kilkanaście, możnaby utworzyć fundusz, jakiemu 
równego nie miała dotąd żadna z naszych bibljo- 
tek publicznych. I drugi pewnik płynie z tego ro- 
zumowania. że dobra sulgostowskie warto admi- 
nistrować na swoją rękę,;nie zaś puszczać w dzier- 
żawę, dla dobra saméj fundacji. Niech człowiek 
bogaty daje żyć z siebie dzierżawcom, posag nau- 
kowy niech służy na potrzeby nauki. , 

Oto kilka jeszcze dat statystycznych. Ludność 
dóbr sulgostówskich wynosi 1,769 dusz. Rozle- 
głość wynosi pola włók 123 i motgów 17, łąki 
włók 8, nieużytków włók 11, lasu włók 138. Ra- 
zem znajduje się w dobrach włók 280. Wysiewu 
w ostatnich latach było ożiminy korey 432, ja- 
rzyny zaś 296. Towarzystwo kredytowe, procent 
któremu rocznie wynosił 10,009, już wkrótce się 
wypłaci, nawet teraż już można nowy wziąć za- 
ciąg, jak to jeszcze sam ś. p. założyciel Muzeum 
projektował. Nowy ten zaciąg pokryty być może 
dochodem z lasu dotąd wcale nieużywanym. Tak 
bądź co bądź, ogromny las ten, który dotąd do 
żadnych rachub nie wchodził, sam jeden przez się 
staćby się łatwo mógł kapitałem, posagiem funda- 
cji. Słyszałem utrzymujących i zdaje się że spra- 
wiedliwie, o lesie tym, że w razie gdyby funduszu 
na kupienie domu dla bibljoteki nie było, dosyć 
byłoby sprzedać to co zostałoby nad sto włók lasu, 
to jest włók 33, a już z tegó samego utworzyłby 
się znaczny kapitał, który razem z. pożostałemi 
funduszami wystarczyłby na zakupienie najwię- 
kszego domu, np. Załuskich; z reszty zaś sto włók, 
możnaby urządzić poręby, po włóce jednćj na 
rok i wtedy wszystkim potrzebom zadosyćby się 
stało. Ale nie przyjdzie do tego marnotrawienia 
funduszu na potoczne potrzeby, skoro założyciel 
osobne kapitały przeznaczył na kupno domuio ile 
słyszeliśmy, nowe jeszcze wykrywają się kapitaly 
š. p. Swidzińskiego niewspomniane w testamen- 
cie, których na pierwszy lepszy cel użyćby mo- 
zna. Dziwna rzecz, dotkniemy i tego szczegółu 
w przelocie, jak się wszystkie prawie myśli spot- 
kaly na jednój drodze, co się tyczy tego domu Za- 

` łaskich. Czuli to i przyjaciele fundacji (a któżtym 
przyjacielóm nie był i nie jest?) i przywiązani te- 
stamentem do losów fundacji, że dom Załuskich 
byłby dla naszej bibljoteki z wielu względów naj- 
przyzwoitszy; naprzód dla tego, źe położony 
w środku miasta, a potem, że juź był kiedyś urzą- 
dzony na bibljotekę. Były wprawdzie inne prze- 
ważne względy, które doradzały, żeby nowy zu- 
pełnie gmach wystawić, naprzód dla tego, że zbu- 
dowaloby się go jak chciało, a powtóre, że gmach 
ten ozdobiłby miasto, ale budowa gmachu zajęła- 
by napróżno czas i daleko tedy lepićjby może by- 
lo. żeby dom gotowy kupić, Wiemy zkądinąd na- 
wet, że obdarowany przez Swidzińskiego tytulem 
właściciela, pan Wielopolski, kiedy był w War- 
szawie w czerwcu r. b. o nabycie domu Załuskich 
poczynił pewne kroki. 

Nie pierwszy to mój list do was a Sulgostowie, 
o zbiorach sulgostowskich i o naszych naukowych 
nadziejach, które da Bóg, spelnią się przecie. Ale 


pa ten raz dosyć; doniosę wam potem więcój, dzi- 


| kóczyk u Briihła, a wziąwszy od niego śliczną 

| dwójną karetkę, wrócił do Zielonosielca w pó- 
łówie sierpnia, skąd ledwie w połowie września 
wybrał się do domu. 

Tu pan August zatrzymał się i umilkł, a gdy 
wszyscy słuchali z natężeniem, a on dalój nie 
mówił, rzekła wreszcie panna Dorota. 

I cóż? 

— A cóż? — odpowiedział patrząc po wszy- 
stkich z uśmiechem i zączesując sobie włosy na 
łysinę. — Ten Artykuł dopowie reszty, 

Wtedy pan August dobył z bocznćj kieszeni 

| fraka IKurjera Warszawskiego, rozwinął goi 
| czytał: | A i 

„Dnia 18 października r. b. o godzinie czwar- 
téj po południu, w kościele parafjalnym w Zie- 
lonosielca; w obec rodziców, krewnych, przyja: 
cióbi licznego zebrania włościan tejże parafji, 
zawarty został zwiążek małżeński W. Zeńońna 


Dowmutita, obywatela powiatu Kalwaryjskiego, 


siostrzeńca znanego i zasłużonego w kraju JW. 
jenerała Rowickiego, z panną Magdaleną Przy- 
rębską, córką JW. sędziego pokoju Jana i Tekli 
z Msścisławskich, małżonków Przyrębskich, 'te- 
goż Zielonosielca właścicieli. W. JM. ksiądz ka- 
nonik Goślicki, proboszcz miejscowy” i przyja 


we PB -= 
siaj chciałbym jeszcze słów kilka powiedźióć o czem 
innem. 

Otóż poznałem teraz w Sulgostowie rodzonego 
brata ś. p. Konstantego Świdzińskiego, Ludwika. 
Osobistość ta interessowalaby w każdym razie, a 
cóż dopiero w obeenćj chwili, kiedy kraj bratu je- 
go winien tak piękny zakład naukówy? Ludwik 
Swidziński był przez lat szesnaście officerem 
w wojsku hiszpańskiem, służył w ułanach i. miał 
stopień majora. Brat starszy, założycieł naszego 
Muzeum, sprowadził go do kraju przed ośmia czy 
dziewięciu laty, i umierając, w testamencie zapi- 
sal mu z funduszów swoich złp. 30,000; mieszkał 
dawnićj w Sulgostowie, teraz gospodaruje w Ka- 
dzi, małćj wioseczce, która kiedyś stanowiła cząst- 
kę dóbr sulgostowskich, ale dzisiaj należy do Pod- 
czaszéj Woli i stanowi, własnosć najmłodszego 
z trzech braci, Tytusa Swidzińskiego. Rozmowa 
z majorem ułanów hiszpańskich bardzo nauczają- 
ca i z nićj pewnie nabyć moźna lepszego wyobra- 
żenia o losach spółczesnych tego kraju i o znako- 
mitościach hiszpańskich, Jak z niejednych podró- 
ży kompilowanych i nadrabianych fantazją. Ma 
p. Ludwik wiele pamiątek po Hiszpanji, jako to 
cały uniform hiszpańskiego ułana (jeden tylko u- 
niform, bo jak powiada, co kwartał, co pół roku, 
pierwszy lepszy jenerak za wiedzą rządu uniform 
ten zmieniał), ma hiszpańskie manto, czyli płaszcz 
it. d. Dawnićj Konstantemu, a dzisiaj Muzeam 
tem się szczególnićj przysłażył, że nazwoził dużo 
monet z Hiszpanji, które jako pamiątkę cenił, a te 
pamiątki zbogacają znakomicie zbiór uumizinaty- 
czny sulgóstowski, który ma prawie wszystkie 
złote i srebrne pieniądze wszystkich krajów euro- 
pejskich, dawniejszego i nowszego stępla. Wi- 
dzieliśmy ze zbiorów p. Ludwika Swidzińskiego 
ogromne, z czystego złota, onze hiszpańskie, które 
wyglądają jak nasze srebrne dziesięciozłotówki, a 
warte są ośm dukatów, pół onze i t. d. Zńajo- 
imość ta, którą zrobiłem, będzie jeduą z najprzyje- 
mniejszych w mojem Życiu. 

W cżoraj znajdowałem się na odpuście wiejskim 
w. Nieznamirowicach, o pół mili od Sulgostowa. 
W Nieznamirowicach tych chrzcił niegdyś ż cefe- 
monji. w kościele parafjalnym Konstantego Świ- 
dzińskiego, ks. Stefan Libiszewski, kanonik ia- 
flancki, proboszcz, tem jeszcze w dziejach parafji 
pamiętny, że własnym kosztem zbudował po wiel 
kim pożarze, w którym się wszystkie akta spaliły, 
kościołek nieznamirowicki. Polowa dóbr sulgo- 
stowskich należy do parafji nieznamirowickićj, 
druga zaś polowa do Klwowa. Dla tego że sam 
Sulgostów należy do Nieznamirowie, chrzest Kon- 
stantego z ceremonji „(30 marca 1794) odbył się 
w owej parafji, w którćj byłem na odpuście. Pier- 
wszy chrzest z wody odbył się w samym Sulgo- 
stowie, trzeciego dnia po urodzeniu, ob periculum 
mortis, jak zapisano w metryce. Dziecku na chrzcie 
św. dano trzy imiona: Piotr- Konstanty-Michał. 

Ale wracając do Nieznamirowic, odpust nasz 
był na dzień św. Jędrzeja. Zebrało sięna ten dzień 
dosyć licznie duchowieństwo dekanatu skrzyń- | 
skiego; przewodnieżył nu ksiądz kanonik kate - 


ciel rodziców pańny młodćj, z wielką solennoś- 
cią błogosławił ten związek, skreśliwszy uprze- 
dnio w krótkićj lecz pięknćj przemowie obo- 
wiązki tak ważnego Sakramentu. Od oltarza od 
prowadzali pannę młodą. JW. jenerał Rowicki i 
najpoważniejszy. ze wsi całćj wieśniak, Mikołaj 
Dziuba; a. pana, młodego matka narzeczonćj i 
 piastunka niegdyś J W. sędziego, najstarsza we 
wsi wieśniaczka, Katarzyna Motkowa. Rozrze- 
wniający to był widók, gdy przy wychodzeniu 
z kościoła, wieśniacy głośno i ze łzami błogo- 
sławili młodej i pięknćj parze, którą cały or- 
szak odprówadził dodworu, gdziewszyscy przez 
uradowanych rodziców sowicie podejmowani do 
późna bawili.“ | 
| Przeczytawszy to z powagą, pan August zło. 
(żył zwolna przeszłorocznego Kurjera,, schował 
go do kieszeni, i poprawiwszy się na krześle, u- 
siadł spokojnie, jako człowiek, który rzecz swo- 
ję zrobił i ostatnie słowo swe wypowiedział: — 
Wszyscy jednak jeszcze czegoś oczekiwali i pil- 
nie na niego patrzyli. Nareszcie jedna z dam 
rzekłą: 

„— Jakto? więc to już wszystko? 

— Zdaje mi się, że“ nic nie brakuje -= od- 
powiedział p. August' dobródusznie, i patrzył i 


(ku ta jedna niema, bó bez żadnćj oznaki, pozostą- 


dralny sandomierski, proboszcz z Wieniawy, Ale- 
xander Rogojski, który mszę wielką celebrował. 
Nabożeństwo całe odbyło sięnajprzykładnićj. Go- 
ścinaość proboszcza zbudowała mnie had wyraz, 
bo rzeczywiście trudno było znaleść coś więcćj ser- 
decznego, coś więcćj zobowiązującego, jak to przy- 
jęcie u księdza Hampla. Nieznany wszedłem w je- 
go progi, ałe katolik i do katolickiego polskiego 
kapłana, — to było dosyć, żeby mióć wszelkie 
prawa do jego grzeczności. Ale nietylko sam ks. 
Hampel słynie ze swojćj gościnności w. okolicy, 
ale i cały ów dekanat. Widziałem że zbudowa- 
niem, jak się wszyscy księża nazywali po imieniu, 
jak serdecznie się witali, jaka panowała swoboda 
w stosunkach i jakie przywiązanie wzajemne ich 
wszystkich: Wszyscy się jakoś tutaj dobrali, 
wszyscy są sobie szezćrze przyjaciohni. Była we- 
sołość i humor dobry, ale wszystko odbyło się 
jak należy, z pełną przyzwoitości powagą. Po 
wszystkiem byś poznał, że to uczta religijna, od- 
pustowa i że zasiadają na nićj ministrowie ołtarza, 
nauczyciele ludu. Rzeczywiście, przyznaję, że zbu- 
dówało mnie to wzajemne ludzi jednego powoła- 
nia obejście się, — w miłości i zgodzie łatwiej:i 
skutecznićj siać ziarna wiary i cnoty pomiędzy lu- 
dem, praca jednego ułatwi pracę drugiemu, a 
wielka, ogromna jest siła w miłości, w solidarno- 


„ści świętćj sprawy, że niepówiemy już o wrażeniu 


jakie sprawia podobriy* widok miłości i zgody. 


"Ksiądz Hampel jest rddem ze Szlązka polskiego, 


z pod Gliwie, — w naszym kraju bawi już od lat 
trzydziestu przeszło. Kiedyś służył w wojsku pól- 
skiem, jako kapelan. ; 
Nieznamirowice należą do dóbr Rusinowskich, 
które były własnością aż do dziś dnia rodziny Wiel- 
horskich. Ale w, tych dniach, a raczej w tych 
czasach sprzedał te dobra dotychczasowy właści- 
ciel panu Kurtzowi. Zapowiadają wielkie zmiany 
w tych okolicach, bo nowy przedsiębierczy wła- 
ściciel tworzy rozmaite projókta, które bez wąt- 
pienia wpłyną na wzrost przemyski w Kraju: 0po- 
wiadają między innemi, że w Nieznamirowicach 
założy nową papierni; potrzebę téj fabryki czu- 
jemy już dawno, bo nigdy papieru nastarczyć 
nam nie mogą dotychczasowe fabryki. 
Ale póminąwszy to dodamy, że dobra Rusinó- 
wskie spadły na Wielhorskich po sławnćj Urszuli 
z Morsztynów Dembińskićj - starościnie wolbrom- 
skićj, która była wyrocznią wojewódźtwa kraków- 
skiego za panowania Stanisława - Augusta, której 
jeden' i drugi wieczór opisał ksiądz Chółoniewski. 
Jedua jéj córka Barbara poszła za mąż za Tadeu- 
sza Czackiegó, druga zaś Sałotmea za Józefa Wiel- 
horskiego, który był z kolei jenerałem dywizji, mi- 
ńistrem wojny 1 senatorem wojewodą za księztwa 
Warszawskiego i Królestwa. Ministra syn, znany 
ze swego talentu muzykalnego, te dobra aż do bie: 
żącej. chwili dziedziczył. Matka jego, Salomea 
z Dembińskich, spoczywa sand w kościele Niezna- 
mirowickim beż żadnego napisu, ani grobowca, 
bo“ nie ma gdźie do ścian drewnianych przy- 
czepić marmuru. Tak więc w skromnym kościoł- 


spokojnie w oczy zapytującćj go pani. Ta rzekła 
żywićj: | 

-— I owszetn brakuje węzła, intrygi, przesz- 
kód, katastrofy; nie ma w tem żadnej myśli fi. 
lozoficznćj, żadnćj nawet tendencji. 

— A jednak dziękujemy panu sórdecznie — _, 
odezwała się uprzejmie gospodyni domu— 'słu- 
chaliśmy wszyscy ciekawie i z przyjemnością. 

— Zapewne — dodała ta sama dama z lek- | 
kazarumieniona—słuchaliśmy ciekawie izprzy- - 
jemnńością, bo pan August umie opowiadać. 

— Na tem to, panidobrodzićjko, największa 
sztuka — odezwałem się wówczas z uśmiechem. 
Pan Auzust spojrzał na innie, kiwnął głową'i 
wyciągnął do mnie rękę. Ścisnąłem podaną 80-. 
bie dłoń, i rozmowa inny wzięla obrót. 
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ła pamiątka po jednćj z wielkości ziemskich. -Pa- 
nią Wielhorską mieliśmy albowiem sposobność 
poznać bliżćj z jéj papierów i listów jenerała Kro- 
pińskiego i wiemy, że w istocie była kobietą wiel- 
kiego świata, która grała rolę znakomitą nie tylko 
w towarzystwie, ale i w życiu narodowóm dni nie- 
dawno ubiegłych. „ Juljan Bartoszewicz. 


lA 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Adi V RO -E 

— Morning Star bardza jest oburzony przeciw 
zajściu z Persją. Posuwa się on aż do twierdzenia, 
że mniemany traktat z roku 1853, według któ- 
rego Persja obowiązaną była niby do nie przed- 
siębrania żadnych kroków przeciw Heratowi, i 
którego złamanie obecnie jest pretextem wojny, 
nigdy nie istniał i jest tylko bajką, a przynajmniej 
ani parlament ani naród nic o nim nie wie. Twier- 
dzenia, że rząd indyjski według właściwych uprzy- 
wilejowanych zasad kierować się i wojnę prowa- 
dzić może, Star nie chce przyjąć za dobre, tem 
bardzićj, że nawet zaprzecza prawdzie twierdzenia 
jakoby rząd apgielski nie miał żadnój odpowie- 
dzialności albo nie poniósł żadnćj szkody z podo- 
bnego przedsięwzięcia. 

— Advertiser donosi za pewność, że pan Di- 
sraeli jako przywódca opozycji w Izbie niższej, 
zastąpiony zostanie przez pana Gladstone. Do u- 
zupełnienia tego planu brak tylko jeszcze współ- 
działania hrabiego Derby, który waba się jeszcze 
oddalić tak bez ogródki pana Disraeli, ale spo- 
dziewają się. że te skrupuly zostaną usunięte. Bi- 
skup Londynu podjął się negocjacji z hrabią Der- 
by w tym przedmiocie. (Od niejakiego czasu ma- 
my rozmaite inne dowody zbliżenia między peeli- 
stami i torysami, a najwyraźniejszym jest ciągla o- 
pozycja dziennika Morning Post przeciw rządowi. 

ł (Allgemeine Zeitung). 

— Powszechnię tu sądzą, że lord Palmerston 
pomimo pozornie pomyślnych konstellacji bar- 
dzo niechętnie przychylił się do rozpoczęcia na no- 
wo konferencji i tylko przymuszony ustąpił. Po- 
wód tego nie trudno wytłomaczyć, a mianowicie 
tem, że tu dotąd nie jesteśmy pewni czy Francja 
w swoich zapewnieniach zupełnie jest szczerą i 
czy te konferencje przez zręczną dyplomację, albo 
jaki nieszczęśliwy przypadek, nie staną się ostrym 
kamieniem o który to 1 owo rozbić się może. An- 
glja już w sprawie neapolitańskićj z wielką tru- 
dnością i wbrew woli Francji pociągnęła ją za so- 
bą, a nieszczęśliwy i obrzydły zamach przeciw 
królowi Ferdynandowi może teraz Cesarzowi fran- 
cuzkiemu dać bardzo zręczną sposobność do zbli- 
żenia się, które Austrja bardzo czynnie popiera i 
którego wszystkie konserwatywne państwa szcze- 
rze pragną. Dzisiejsze dzienniki angielskie, w bar- 
dzo dziwny, prawie powiedzielibyśmy bezwstydny 
sposób przemawiają o tym zamachu. Globe przy- 
tacza z starożytnćj historji liczne morderstwa 
w tym rodzaju izamach 8 grudnia przedstawia tyl- 
ko jako »symptom.« Ponieważ w pierwszćm do- 
niesieniu o zamachu nie było żadnćj wzmianki co 
się stało z mordercą, przeto biegała tu wieść, że 
tenże został zakłuty przez swoich kolegów, a ztąd 
wyprowadzono wniosek, że może wspólnicy zbro- 
dni zapewnili sobie tym sposobem milczenie tego, 
którego zeznania mogłyby być dla nich niebez- 
piecznemi. Tebajki równie są śmieszne jak pogar- 
dy godne, ale dowodzą jakie obawy wypadek ten 
tu właśnie mógł obudzić, Król Ferdynand w skut- 
ku tego wypadku okaże się zapewnie mnićj jesz- 
cze skłonnym do ustąpień, a te rządy które taniej 
są skłonne do bójki niż Anglja, uznają zapewnie 
zupełną słuszność w tym względzie na jego stro- 
nie. Jeśli Austrja przez ten wypadek zjedna Fran- 
cję dla swego sposobu zapatrywania się na kwe- 
stję neapolitańską, w takim razie Anglja zostanie 
zupełnie odosobioną, a wszelkie rezultaty tak dlu- 
giéj i szezęśliwéj kampanji dyplomatycznej, zosta- 
ną zupelnie zniweczone, a nadto Anglja procz nie- 
nawistnego charakteru swego postępowania, sama 
sobie zgotuje nie małą klęskę. ją 

Jeszcze jako trzecia groźna chmura wisi nad na- 
szym horyzontem wojna perska, w ktorej może 
najnieprzyjemniejszym momentem jest pośredni- 
ctwo Francji, z którą mamy teraz tak wiele draźli- 
wych punktów zetknięcia, że byłoby to bardzo 
wielkie szczęście, gdyby którykolwiek z nich nie 
spowodował bardzo niemiłych rozpraw. 

Nasza polityczna publiczność bardzo Żywo zaj- 
muje się kwestją Heratu i im prawdopodobniej- 
szą staje się wiadomość o jego zdobyciu, tem wy- 
raźniejszą staje się wątpliwość o użyteczności wy- 
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prawy do cieśniny perskićj. Handel perski nie jest 
tak wielki i ważny aby przez zniszczenie go mo- 
źna było z pewnością nakłonić Szacha do uległo- 


ści, jak równie przez zajęcie brzegów cieśniny. Ale 


jeśli Herat został zdobyty, to trzebaby go koniccz- 


nie odebrać a przez Persję dostać się do niego nie- 
podobna. Daleko łatwiejszą byłaby droga przez 
wyższy Indus i o téj wyprawie zaczynają już n6- 
wić. To pewna, że jeśli nam się uda odebrać per- 
som Herat, to go dla siebie zatrzymamy. Dzienni- 
ki tutejsze oswajają nas już z tą myślą utrzymu- 


ją one że aby na przyszłość nie pozwolić nieprzy- 
jacielowi przejść przez Indus, należy mićć He- 


rat.jako forpocztę. Ale dla ubezpieczenia Heratu 
potrzebaby znowu dalszych jeszcze forpoczt i nie 
wiemy jakby daleko z tem zajść można. 
(Schlesische Zeitung). 
Asik; Bow T eR. „As 
Piszą z Turynu: Podczas gdy zawichrzenia w Sy- 
cylji zostały podobno przytłumione, w Medjolanie 


jak słychać zaczynają się poruszać. Štaro lom- 


bardzki duch oporu i uporu zaczyna podnosić gło- 
wę, od chwili jak wicher rewolucyjny powiał od 
strony Sycylji.  Wzburzenie w stolicy Lombardji 


jest tak wielkie, że władze ujrzały się zmuszonemi 


do licznych aresztowań. Osoby aresztowane po 
największej części należą do wyższych stanów. 
Wymieniają między nimi margrabiego Crivelli.— 
Władze są baczne i ostrożne. Już o godzinie 4tój 
po południu licznę patrole zaczynają przebiegać 
po mieście. Wiele znaczniejszych rodzin opusciło 
Medjolan z powodu bliskiego przybycia Cesarza. 
(Neue Preussische Zeitung.) 
Fi BasdzyNsGiudą As 

Paryż 12 Grudnia. Pomyślne cyfry sprawozda- 
nia banku francuzkiego, powinny były wpłynąć na 
polepszenie kursów, ale giełda nieprzyjemnie zo- 
stała dotknięta wiadomomością że towarzystwo 
kolei wschodnićj wypuszcza 126,000 nowych obli- 
gacji po 270 fr., co reprezentuje w rencie 3*/, kurs 
po 54. Ten niepomyślny wpływ zniknie zapewnie 
wkrotce, ale dziś niekorzystnie przycisnął kursa 
renty, która z początku notowała sięzaledwie 67,75, 
i spadała kolejno aź do 67,50, a pod koniec stanę- 
la na 67,45. Kredyt ruchomy trzymał się od 1515 
doj1520. 

— Wiele osób w téj chwili jeszcze nie chce wie- 
rzyć że konferencje rozpoczną się na nowo. Nie 
podzielaliśmy tego niedowiarstwa, chociaż przy- 
znać musimy że nie moglibyśmy nawet w przybli- 
żeniu powiedzićć, kiedy to rozpoczęcie może na- 
stąpić, Sądzimy że co do pełnomocników, nie zaj- 
dzie także żadna zmiana. Będą niemi drudzy peł- 
nomocnicy, wyjąwszy hrab. Walewskiego. To je- 
dnak nie wyłącza wcale podobieństwa wezwania 
dwóch lub trzech z pomiędzy pierwszych pełno- 
mocników poprzedniego kongresu; może ten zamiar 
dziś być zaniechany, ale to nie dowodzi jeszcze że- 
by wcale nie istniał. 

W polityce a szczególnie urzędowćj, bardzo czę- 
sto to co już nie jest, uważane jest tak jakby 
wcale nie było. Możemy zapewnić, że hrabia Ca- 
vour bardzo pragnął przybyć na :nowe konferen- 
cje, ale przypomniano sobie ducha iùicjatywy nie- 
kiedy bardzo wyrazistego, który minister sardyń- 
ski okązał na kongresie. Pretensje Anglji do pre- 
zydowania na nowych konferencjach, tłomaczą nam 
dla czego mówiono o przybyciu lorda Clarendon 
ico do prawdopodobnego przybycia Ali-paszy, 
wszystkie depesze z Konstantynopola mówiły o 
tóm i nie dziwilibyśmy się gdyby były wielki wezyr 
chciał tym sposobem wydobyć się na niejaki czas 
przynajmnićj z żenującego stanowiska jakie zaj- 
muje w obec nowego gabinetu. 

— Książe Pruski rozpoczął dziś zwiedzanie sto- 
licy od pałacu miejskiego. Jest to dwudziesto-pię- 
cio-letni młodzieniec którego fizjonomja sprawia 
bardzo korzystne wrażenie. Margrabia Toulongeon, 
hr. Roger de Riancourt i hr. de Labćdoyere, są 
wyznaczeni do towarzyszenia księciu w czasie je- 
go pobytu w stolicy. 

„Między znakomitemi cudzoziemcami, znajdujące- 
mi się obecnie w Paryżu, wymieniają Izmaila-paszę, 
opiekuna dzieci jenerała Guyon zmarłego w służ- 
bie tureckićj, Wątpimy o prawdzie pogłosek któ- 
re obecności Ismaila-paszy przypisują znaczenie 
polityczne. 

— Rada munieypalna paryzka, na propozycję 
p. prefekta Sekwany, wotowała dziś kredyt 30,000 
fr. na album mający obejmować rozmaite sceny 
z ceremonji chrztu księcia następcy tronu, a szcze- 
gólnie wizytę Cesarzowój w pałacu miejskim. Kil- 
ku członków rady proponowało obraz téj ostat- 
nie sceny, ale w końcu zgodzono się na całe album. 


Dwa oryginalne exemplarze tego album wyko- 
nane będą dla Cesarza i Cesarzowćj, inne exempla- 
rze mnićj ozdobne, rozdane będą czlonkom rady. 

Mówiliśmy już że nie będzie rozdawania orderu 
legji honorowćj na nowy rok. Słychać też obecnie 
że i hurtowe awanse nie będą miały: miejsca w tej 
porze i zostaną zachowane na rocznicę imienin Ce- 
sarskich. 

— Rada banku francuzkiego miała zamiar wczo- 
raj przywrócić termin eskonta do 75 dni,ale wstrzy- 
mała się z tóm rozporządzeniem z powodu podnie- 
sienia stopy eskonta w banku amsterdamskim. Spo- 
dziewają się że w przyszły czwartek bank francuz- 
ki ogłosi to rozporządzenie. 

— Anglja nie zdaje się chcićć odstąpić od nie- 
przyjacielskićj postawy względem Neapolu. De- 
pesza z Messiny 6go b. m. donosząca o tajemném 
wylądowaniu znacznych zapasów broni, potwier- 
dzona jest nowemi doniesieniami. Wysyłki te po- 
chodzą z Malty. Handel angielski po wszystkie 
czasy zajmował się bardzo chętnie tym rodzajem 
uader korzystnćj kontrabandy, wiemy że on do- 
starczał Abd-el-Kaderowi broni i amunicji wojen- 
nćj, ale obecnie zapewniają że nietylko statki ku- 
pieckie ale i rządowe kroazery wysadzają na ląd 
skrzynie pełne karabimów. 

Ponieważ król osądził za stosowne zatrzymać 
większą część swojćj floty parowej w Neapolu, tru- 
dno zatóm czuwać dość ściśle nad tak rozciągłym 
brzegiem jak Sycyljiski, którego natura wzgórzysta 
ułatwia znacznie te nocne wylądowania. Dość jest 
okupić sobie wspólników w jednym posterunku 
celnym, aby udaremnić całą czujność policji nad- 
brzeżnćj, a anglicy nie cofają się przed takićm prze- 
kupstwem. 

Dotychczas jednak wszelkie zewnętrzae podu- 
szczenia znalazły ludność miejscową zupełnie obo- 
jętną. Dowódcy żandarmerji pozosteją wiernemi 
rządowi. Ta żandarmerja jest to szczególnój orga- 
nizacji korpus, złożony z ludzi śmiałych, którzy 
swoją kaucją i płacą odpowiedzialni są za utrzy- 
manie bezpieczeństwa dróg. Dla tego spełniają oni 
swoją missję z czysto-osobistym interesem; znają 
oni ludzi podejrzanych i czuwają ned nimi i na- 
wet doprowadzili ich do takiéj bezsilności, że Sy- 
cylja, dawuićj klassyczna ziemia bandytów, stała 
się najbezpieczniejszóm miejscem w Europie. i 

Ale czy ta organizacja będzie zarówno skutecz- 
ną przeciw agitacji politycznćj? Jest to wątpliwość 
którą usprawiedliwia wspomniony fakt wysadza- 
nia na ląd ładunków broni. 

Zresztą te wysyłki broni są zapewne tylko wstę- 
pem,jak tu głoszą przywódcy tak niepomyślnie roz- 
poczętego powstania. Powstańcy barona Bentiven- 
ga glośno zapowiadali bliskie przybycie oddzialu 
2000 anglików. Jeśli ta obietnica rzeczywiście zo- 
stala uczynioną ze strony angielskićj, to możemy 
spodziewać się istotnego jćj spełnienia, bo byle by: 
ła dobra chęć, to nie zbędzie na powodach lub przy- 
najmnićj pozorach do wysadzenia na ląd wojska 
angielskiego. (/nd. Belge.) 
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— Presse d'Orient zapewnia, że Czagor (kurjer), 
który przywiózł do stolicy Persji (Teheranu) de- 
pesze donoszące o zdobyciu Heratu, które miało 
nastąpić w dniu 26 października, potrzebował tyl- 
ko ośm dni drogi i że w tym samym dniu w któ- 
rym zwycięztwo to zostało uczczone w Teheranie 
dziesięciu strzałami armatviemi, illuminacją i o- 
gniami sztuczoemi, wysłany został goniec do Kon- 
stantynopola z tą wiadomością. Journal de Con- 
stantinople mówi, że wiadomość o zdobyciu Hera- 
tu wprawdzie jeszcze mie została urzędownie o- 
głoszoną, ale nie ulega wcale wątpliwości, ponie- 
waż do poselstwa angielskiego przybył nadzwy- 
czajny goniec, który najzupełniejsze zachował mil- 
czenie względem wiadomości jakie przywiózł, co 
naturalnie na korzyść Persji należy tłomaczyć. 

(Preussischer St, Anzeiger). 
SZWAJCARJA. 

Bern 10 Grudnia. W wielu miejscach kantomn 
Frieburg spokojność i porządek w dniu wyborów 
do wielkićj rady zostały przez rozmaite gwalty za- 
kłócone. W Staffis konserwatyści otoczyli zamek 
aby kontrolować operacje wyborów, które we- 
dług nowego prawa nie ulegają żadnéj kontroli. 
Ale radykaliści stojący w zamku odparli ich strza- 
łami karabinowemi, przyczem nie obeszło się bez 
ranionych i zabitych. Wtedy konserwatyści po- 
wrócili uzbrojeni jednem działem. Prefekt obawia- 
jąc się krwawego starcia, zażądał od władzy rzą- ` 
dowćj .jednój kompanji wojska, które też pod do- 
wództwem pułkownika Dony udało się na miej- 
sce wyborów. Bliższych 1 dokładnych wiadomo- 
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sci żtańtąd nie mamy. Z ianych miejsc kantonu 
nadchodzą także doniesienia o zawichrzeniach. 
(Preussischer St. Anzeiger). 

Bern 11 Grudnia. Ultra-montanie odniesli zu- 
E zwycięztwo przy wyborach w Freiburgu. 

iberaliści utrzymali tylko czterech swoich kan- 
dydatów do wielkićj rady. W całym kantonie pa- 
nuje wielka agitacja. — Akta procesu neuszatel- 
skiego zostały już Izbie oskarżeń oddane. 

(Preussischer Sł. Anzeiger). 

— Proces rojalistów w Neuszatelu według 
dziennika Schweżz rozpocznie się w dniu l stycz- 
nia. Jeneralny prokurator doniósł Radzie Związ- 
kowćj, że jego raport i całe akta sprawy, przed 
końcem bieżącego tygodnia oddane będą Izbie 
skarg przy Związkowym sądzie przysięgłych. Sąd 
przysięgłych składać się będzie z członków któ- 
rych dostarczy Szwajcarja francuzka. 

Mówią powsztchnie, że sprawa szwajcarsko- 
pruska przybiera groźny charakter, ale nie sądzi- 
my żeby miało przyjść do rzeczywistego zbrojne- 
go starcia. (indep. Bełge). 

a SR € A. 


, — Syn wielkiego wezyra Reszyda-paszy, opu- 
ścił Koostantyaopol udając się z depeszami do 
Paryża, zapewnie w przedmiocie przyszłych kou- 
ferencji, z powodu których poseł turecki w Pary- 
żu pisał do rządu Porty o nowe instrukcje. 

—= Wiądowości otrzymane w Korstantynopolu 
z Persji donoszą, że sześcio-letni następca tronu 
perskiego umarł. Ogloszoną została proklamacja 
Szacha donosząca, że Anglja wypowiedziała woj- 
nę Persji i takową już rozpoczęła. Sześć okrętów 
angielskich zajęło wyspę Ormus. (Ormus jest to 
mala, teraz prawie bezludna skalista wyspa. polo- 
żona przy wejściu na cieśninę perską przed Ben- 
der-Abbas. Dawnićj było to ważne miasto handlo- 
we osadzone przez portugalczyków. Obeenie nie 
należy właściwie do Persji, ale do imana Maskatu, 
który jak wieści głosiły przyrzekł anglikom swo- 
ja pomoc: R.) (Neue Pr. Zeil.) 

WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

Journal de Constantinople zaprzeczył już poglo- 
sce o przezimowaniu floty angielskićj w Synopie 
albo w Deleie niższego Dunaju. Korrespondencja 
z Wiednia do Gazety (niemieckićj) Franńfurck.ćj 
powtarza te wiadomości 2 niejakiemi szczegółami. 

— Patrie zaprzecza dziś poglośce podanćj pier- 
wotnie przez Conslitutionel, jakoby Riza pasza po- 
dał się do dymissji. 

Tenże dziennik zapewnia, że Mehmet Dżemil 
bej ambassador Porty w Paryżu, sam tylko repre- 
zentować będzie Turcję na przyszłych konferen- 
cjach, że zatem pogłoski o przybyciu w tym celu 
Ali paszy do Paryża, były myłne.  (/nd. Belge). 

W ŁO H- Y. 


Corriere Mercantile któremu ż zupelnością zo- 
stawiamy odpowiedzialność, podaje pod dniem 7 
b. m. z Geńui następujące wiadomości: 

Paropływ pocztowy który dwa dni przepędził 
w Malcie, pó drodze dotknął do Meśsyny w dniu 
29ty.n listopada. Mieszkańcy tamtejsi zajęci byli 
komentarzami nad wiadomościami z różnych punk- 
tów Sycylji. Agitacja' była widóczńa.* Tice pa- 
trole przebiegały ulice; policja i władze wojskowe 
przedsiębrały rozmaite środki ostrożności. Nie ma 
jednakże nie wą | w tój części wyspy. 

W Neapolu rozpuszeżo wieść, że wszystko juź 
jest uspokojone, (to samo czynią w Civita Vecchia, 
w Livorno i w Genui ajenci neapolitańscy) a dro- 
gą dyplomatyczną posłano tę samą wieść z Nea- 
polu nawet do Londynu. Ale to twierdzenie nie 
jest oparte na żadnym fakcie. Tyle jest pewnego, 
że nie mamy żadnych wiarogodnych doniesień. 

Oto wyjątek z jednego: [istu* ego z Mes- 
syny 29go listopada: ~ s 

„Korzystam z opóźnienia poczty aby wam prze- 
słać szczegóły tego co się dzieje w prowincjach 
wewnętrznych Sycylji, Powszechnie tu sądzą że 
powstanie Nie zostało zupelnie stłumione, owszem 
że się rozszerza w różnych małych miasteczkach i 
wsiach calé; wyspy. Żapowiadają bliski wybuch 
w Castro-GióYań W górdeh środkowych wyspy. 
Mówią że w kilku miejscach małe oddziały wojska 
przylączyly się do powstańców; ale to są tylko po- 
głoski. W Catanea rozlepiano burzliwe odezwy. 

„= Według wiadomości nadeszłych drogą przez 
'Ankonę, ale za które ręczyć wcale nie możemy, bo 
nie mieliśmy czasu skontrolować ich źródła, w Ka- 
labrji miały: wybuchnąć zawichrzenia jako echo 
powstania sycylijskego. Mówiono w Ankonie że' 
gaTnizoń austrjacki tego miasta ma otrzymać po- 
siłki drogą morską. (tma: Betgey 


— — 


5 
rá Papież ma ogłosić z wyjątkiem kilku tylko osób. 
Więcój jednak zdaje się być prawdopodobnem, 
że nie będzie amnestji powszechućj, tylko Papież 
za przykladem Cesarza austrjackiego ułaskawi pe- 
wna liczbę przestępców politycznych. 

— Moniteur uńieersel podaje w korresponden- 
cji z Neapolu 9 grudnia następujące szczególy za- 
macha spełnionego dniein pierwćj przeciw osobie 
króla Ferdynanda w czasie przeglądu na placu 
broni: 

Wśród defilady wojska. jeden strzelec pieszy 
wystąpił z szeregów, zbliży! się do króla z wycią- 
gniętym naprzód bagnetem. Jeden pułkownik hu- 
zarów znajdojący się przy królu, rzucił się na 
mordercę i obalił go koniem. Schwytano natych- 
miast winnego. Król kazał odbywać dalćj defil, 
nie okazując wcale wzruszenia. Królowa i książę- 
ta, którzy znajdowali się o kilka kroków, našla- 
dowali przykład króla. Dopiero powróciwszy do 
pałacu, Jego Kr. Mość powiedział, że jest lekko 
skaleczony w bok. Ciało dyplomatyczne pośpie- 
szyło złóżyć swoje uszanowanie królowi i zostało 
przyjęte. O godzinie 8éj wieczorem król wyjechał 
w powanzie z królową i dziećmi i udał się do ko- 
ścioła Pie di Grotta. 

Morderca jest to kalabryjczyk, który niedawno 
wszedł jako ochotnik do pułku strzelców. 
(Indépendance Beige). 


Háoleje żelazne w Rossji. 
(Patrz Ner Kroniki 245.) 
IL ; 

Zaprowadzenie kolei żelaznych w Rossji, od- 
dali na zawsze dwie plagi tegó bogatego i ob- 
szernego państwa, niesłychaną drożyzuę zboża 
w jednćj części, a miestychaną taniość w drugićj: 
Ta nadzwyczajna sprzeczność cen jest tu tem 
więcćj uderzającą, że dwie dotknięte niemi oko- 
lice sąsiadują prawie z sobą. Rzeki Soż i Dzizna, 
obie wpadające w Dniepr, stanowią jakby linję 
demarkacyjną między okolicą płodną i jéj sąsiad- 
ką mnićj szczęśliwą. 

Postępując tą linją na pólnoe, znajdujemy z je- 
dnćj strony Psków, Witebsk, Wilno, Mohylew i 
Mińsk, gdzie niedostatek zboża jest można powie- 
dzióć nieustanny, a z drugićj gubernję Kalugską, 
Orelską, Czernichowską, gdzie zbiory są niezmier- 
nie obfite. Z jednéj strony gęste lasy, których 
drzewa prawie pruchnieja na pniu, i brak chleba, 
z drugićj strony miljony czetwerti zboża. których 
więksża część butwieje w spichrzach, a brak pali- 


„wa. któreby wprawiło w ruch machiny fabryk. 
.Przytoczymy cyfry, bo tó są dowody daleko wy- 


razistsze niż wszelkie roztmowańia; 

W roku 1843 powszechny był głód w tćj nie- 
szczęśliwej okolicy. W Karlandji cena żyta pod- 
niosła się do 7 rabli za czetwert; Rząd widzial 
się zmuszonym zezwolić na importację zagranicz- 
nego zboża. Tegoż samego roku w tym samym 
czasie worek mąki żytnićj przedawał się po rublu, 
a najwyżćj rsr. | kop. 20 w gubernjach Czerai- 
chowskićj, Pultawskićj i Charkowskićj. W roku 
1845, drugim roku głodu, czetwert żyta przeda- 
wal się po 10 rsr. w okręgu Opoczeskim (gub. 
Pskowskićj), kiedy w Mińsku i Orelu, o 600 wiorst 
od Opoczki, tę samą miarę żyta płacono tylko 
70 kop. 

W gubernji Czernichowskićj, w Głuchowie, ce- 
na mąki żytnićj w dobrych latach spada niżćj je- 
dnego rubla za czetwert, a cena owsa nieprzenosi 
niekiedy 35 kop. za czetwert. W Konotopie, kie- 
dy zbiory są obfite, szczęśliwy kto: przeda mąkę 


'żytnią po 40 kop. czetwert ï taka: jest cena prze- 


daży cząstkowćj; có do handlu en'gros trafiają 
się tak obfite lata, ze rolńicy za żadną cenę nie 


są w stanie pozbyć się zboża. Wszystkie inne 


przedmioty są. tam tė 
przedaje się tam po 
kop. 75 pud. R. 

W grudniu roku 1855 w gubernji Wileńskićj 


ikże bajecznie tanie. Kotopie 
80 kop. pud, a łój porsr. 1 


„płacono 15 rubli za czetwert żyta, a 20 rubli za 
'ezetwert pszenicy. 


Kiedy tymezasem w Kur- 
sku, o 750 wiorst odległości od Wilna, cena 
czetwerti żyta wynosiła rsr. 2 kop. 50, a pszenicy 


“rsr. 3. 


Tak więc różnica ceny za czetwert pszenicy 
wynosiła 17 rubli. Przy przewozie koleją żelazną, 
koszt transportu nietylko przez 750, ale nawet 
przez 6,000 wiorst, nie wyniósłby tyle. Po ta- 


"kich faktach, czyż można jeszcze zaprzeczyć uży- 
'teczności kolei żelaznych w Rossji. Ta wymowa 


cyfr taka sama jest dla wszystkich innych guber- 


wsad Y - aji płodnych. Dodajmy do tych wszystkich u- 
— Rozchodzi się wieść o blizkićj amnestji, któ. | 


wag, i tak już bardzo ważnych, puszcze Białéj 
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Rusi z jednćj strony, a nieobliczone massy antracytu 
nad Donem (1), okręgów Bachmuckiego, Slawiano- 
serbskiego i Alexaudrowskiego (w gub. Ekateryno- 
slawskiéj) z drugićj strony, a zobaczymy, że ko- 
lej żelazna, któraby zaczynała się od jednego znaj- 
bardzićj południowych portów Baltyku (naprzy- 
kład Lubawy) i dochodziła do tych kopalni węgla 
kamiennego, slowem kolej która z północo-zacho- 
du skierowaną będzie na poludnio-wschód, byłaby 
niezaprzeczenie niez:niernie użyteczną, ponieważ 
uchronilaby przeszło cztery miljony ludności od 
ciągłego braku żywności, a większćj jeszcze licze 
bie ludności zapewniłaby ciągły odbyt dla jej 
produktów. Nadto, ta kolej na całćj swojćj. dro- 
dze znajdować będzie doskonałe paliwo, które 
jest nieodzownym warunkiem jćj istnienia. 

Każdy człowiek poważny, dla ktorego interesa 
ładów są drogie i który nie czyni sobie igraszki 
z wielkich kwestji ludzkości, zgodzi się z, nami, 
że ze wszystkich kolei żelaznych, mających być 
zbudowanemi w Rossji, najbardzićj zasługuje na. 
uwagę i pierwsze miejsce zająć powinna, ze wzglę- 
du na swoją ważność i bezpośrednią użyteczność, 
kolej z północo-zachodu na poładnio-wschód, 
czyli naprzykład z Libawy do południowych ko- 
paloi węgla. Ta myśl pojętą została w Rossji od 
pierwszćj chwili, kiedy zaczęto roztrząsać kwe- 
stję kolei żelaznych: Dzienniki i przeglądy zamie- 
ściły wielkie mnóstwo artykułów względów zbu- 
dowania tćj linji i zapewnie przekonawszy sięo 
całćj jéj ważności, Rząd zawiesił przed wojną je- 
szcze budowę kolei z Libawy do Ju:borga, która 
obok tamtej byłaby niepotrzebną. 

Pod wzgiędem handlowym także, żadna inna 
linja kolei nie miałaby większćj ważności, jak ta 
długa arterja, przecinająca całe państwo z półno- 
co-zachodu na południo-wsehbód i łącząca morze 
Baltyckie z Czarnem. Poradźmy się znowu liczb 
na poparcie tego twierdzenia. Najmnićj uposażo- 
ie gubernje Cesarstwa, to jest Mińska, Wileńska, 
Kowieńska, Witebska i Kijowska, mają przeszło 
5 miljonów mieszkańców. Licząc tylko po jednćj 
czetwerti na głowę, powiększenie się konsumcji 
zboża w tych gubernjach, gdy ceny jego zniżą się 
przez zaprowadzenie kolei zelaznćj, to uczyni. ra- 
zem 5 miljonów czetwerti zboża, które prowincje 
rolnicze będą mogły sprzedać w tych guber- 
njacb. Ta eyfra przewyższa znacznie cyfrę śre- 
dniego rocznego wywozu zboża rossyjskiego. za- 
granicę. 

Tak więc zbudowanie kolei żelaznćj o której 
mówimy, przechodzącćj przez okolice w których 
transport był dotąd tak powolny i trudny, a za- 
tem kosztowny, w najpierwszym rezultacie spro- 
wadzi podwojenie przynajmniej wysyłek z pro- 
wincji płodnych i da ehleb miljonom nieszczęśli- 
wych, którzy zamiast używać rąk swoich do nieu- 
żytecznćj pracy w roli, będą mogli z wielką ko- 
rzyścią kraju jijswoją, poświęcić się wyrabianiu ro- 
zmaitych innych płodów, co do których ziemia 
ich nie tak jest skąpą. Uprawa lnu i konopi i re- 
gularne użytkowanie z lasów; jużby były dostatecz- 
nemi do zapewnienia dobrego bytu i zamożności 
w tych okolicach, dotąd tak biednych. Pominą- 
wszy nawet właściwe produkcje przemysłu, te ex- 
ploatacje dotąd zupelnie nieodbywane dla braku 
odbytu, dostarezyłyby tój linji kolei dostateczną 
ilość ładunku. A to jeszcze nie wszystko; ta linja 
złączona z zagranicą przez Baltyk i z linjami to- 

To są zapewnie uwagi, które spowodowały 
przedstawienie rządowi rossy jskiemu licznych pro- 
jektów poprowadzenia tćj linji. | 

« Dwa szczególnie z tych projektów były powa- 
¿nie roztrząsane. x) i 
warzystwa żeglugi parowćj na rzekach wpadają- 
cych do morza Czarnego i na samem tem morzu 
znalazłaby ważniejsze jeszcze żywioly ruchu i 
korzyści w dowozach i wysyłkach handlu mor- 
skiego. A i ER 

1. Z Libawy przez Wilno, Czernichów, Pulta- 
wę do Taganrogu, i 2. Z Rygi przez Dynaburg, 
Kursk i Charków. Jedna i druga przedstawiały 
wielkie korzyści i niejakie niedogodności. Pier- 
wszćj kierunek wychodził wprawdzie'z-naj psze 
go portu Baltyku, przechodził przez prówincje 
plodne, ale ciągnął się zanadto na poludnie od 
bogatych gubernji Kurskićj i Orelskićj, a kończył 
się w Taganrogu, porcie położonym w głębi mo- 
rza Azowskiego i nieprzedstawiającym dość glę- 
bokićj przystani. Oprócz tego, budowa tćj drogi 
przedstawiała bardzo ważne trudności w przej- 
ściu przez gubernję Mińską. 

A To nieocenione paliwo zajmaje przestrzeń 2,000 mil 
kwadratowych jeograficznych prawie bez przerwy. 


Drugi kierunek przedstawiał więcćj łatwości : 


s 


a mial w Charkowie, 


w zbudowaniu, ale kończyć sę 


A EOT 


skićj, drugą 


zkąd miała „Yychodzić ta linja, nie przedstawiał | 


dość korzystnego charakteru, aby się mógł stać 
piinktem odbytu dla bogatych płodów środkowćj 
i poladniowćj Rossji. 

Z drugićj strony, potrzeba polączenia plodnych 
okolic Rossji z gubernjami rękodzielniczemi, któ- 
rych Moskwa jest centralnym punktem i które 
konsumują tak wielką ilość surowych płodów, 
potrzeba dania zarazem drogi odbytu tym produ+ 
ktom, przez jeden z portów morza Czarnego, mi- 
siala także wziętą być na uwagę przy kreśleniu 
planu tak wielkićj sięci kolei. 

Ztąd wynika, że zagadnienie do rozwiązania 
było tu następujące: Znaleźć jeden kierunek, któ- 
ryby mógł połączyć w sobie korzyści tych trzech 
linji, to jest z północo-zachodu na południo- 
wschód, która połaczyłaby okolice ubogie w290- 
że % okolicami bogatemi; powtóre tćj, któraby 
przyprowadzila do Moskwy liczne produkta linji 
południowej i nakoniec tój, która ma zaopatrywać 
handel zewnętrzny zboża przez morze Czarne. Do 
tego zagadnienia dołączyła się jeszcze potrzeba 
skombinowania tych linji w taki sposób, żeby na 
calćj drodze mogły znajdować potrzebne dla loko- 
motyw paliwo. 

Zagadnienie to zostało rozwiązane przez Rząd. 
który dając przywilej na budowę kilku tysięcy 
wiorst kolei żelaznćj towarzystwu kapitalistów, w- 
tworzonemu przez pp. Stieglitz, Pereire. Barring, 
Sina i t. d.. wskazał następujący kierunek: 

Kolej żelazna. z północo-z: chodu na poludnio- 
wschód, wyjdzie z Libawy i w Kusku połączy 
się z wielką linją poładviową, która prawie w pro- 
stój linji poprowadzoną zostanie z Moskwy do 
Teodozji. Powiedzmy kilka słów o tych linjach. 
rozpoczynając od pierwszćj, która. przedstawia 
ważniejszy interess. 

Ze wszystkich portów Baltyku, port Libawy 
jest niezaprzeczenie najważniejszy inajkorzystniej- 
szy dla handlu rossyjskiego. Korzyści jakie przed- 
stawia nad invemi, są następujące: 

1. Jest on bardzo blizki portów Anglji, Fran- 
‘cji i Niemiec, dokąd głównie wywożone są plody 
rossyjskie (2). 

2. Jest to jedyny port morza Baltyckiego, któ- 
ry posiada wejście zupełnie bezpieczne (3), dla te- 
go stopa assekuracji jest tu o 400/o niższa sto- 
-ssunkowo do Petersburga, a o 25°/ stosunkowo 
do Rygi. 

3. Zegluga rozpoczyna się corocznie od połowy 
lutego i trwa do końca roku, to jest że przerwaną 
jest tylko najwyżćj przez póltora miesiąca, a nie- 
kiedy w czasie niezbyt ostrćj zimy trwa bez przer- 
wy, kiedy tymczasem w Kronsztadzie trwa tylko 
sześć miesięcy. a w Rydze siedm. 

4. Fracht jest tu zawsze niższy niż w innych 
portach rossyjskich na Baltyku, a przystęp do 
portu jest tak latwy, że okręty mogą do niego 
wchodzić i wychodzić przy każdym wietrze, 

5. Może on zostać znacznie powiększonym bar- 
dżo małym kosztem i przedstawia wielkie dogo- 
dności przy ładowaniu i wyładowaniu statków. 


Brak wszelkich dróg komunikacyjnych, tak nati- 


ralnych jak i sztucznych, był jedyną przyczyną, 
że ten piękny port dotychczas zajmuje: zaledwie 
piate miejsce między portami Rossji, pomimo są- 
siedztwa płodnych i żyznych okolie, mimo swe- 
go położenia jeograficznego i korzyści jakie 
przedstawia, a które zapewniają. mu przewagę na 
Baltyku. CJ 

Tak więc linja już uprzywilejowana o którćj 
mowa, prowadzona będzie z Libawy na Dynaburg 
(okolo 330 wiorst). gdzie połączy się'z projekto- 
waną linją z Rygi do Dynaburga i przecinać bę- 
dzie linję z Petersburga do Warszawy. Nie wiemy 
jeszcze stanowczo przez które miasta przechodzić 
będzie, ale najprawdopodobniejszem jest, że pój. 
dzie w następującym kierunku: przez Lepel (gu- 
parka iata 


(2) Port Lipawy położony jest o 210. mil morskich 
A2 i pół stopn:) więcćj na południe niź Kronsztad, a 0/60 
mil (1 stop.) na południe od bcznych ław piasku, któro 
czynią lak miebezpiocznemi wejścia na zatokę Rygską i 
gdzie rozbicia są tak częste. Będąc na wysokości Libawy, 
okręta mają jeszcze 165 mil do Rygi, a 400 mil do Kron- 
sztadu i to na wodach bordz» niebezpiecznych. 

(3) Jedyna ława skał w okolicach portu Libawy, znaj- 
duje się na samym brzegu, 0 40 mil morskich na południe 
portu, 


Wdrukarni J. Unger. — Wolno 
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o ję dziehć na dwie gałęzie, jedna idącą ; 
do kopalnj'ąutreeytu w gubernji Ekaterynosław- | 
Odessy. Prócz tego, port itygski, í 
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bernja Witebska), Orsża (gubernja Mohylewska), 
gdzie przejdzie przez Dniepr 0/57 wiorst od Mo- 
hylewa, dotknie A/amowicz (gubernja Mohylew= 
ska), My/śna (gub. Czernichowska), Trubezowska 
(gubernja Orelska), gdzie przejdzie przez Dzisnę, 
wpadającą do Dniepru, i dojdzie do Kurska. sto: 
lecznego «miasta gubernji tegoż. nazwiska, wa- 
¿nego z powodu licznćj ludności i znacznego han- 
dlu, a położónego w środku nader żyznćj i, plo- 
dnej okolicy. 

Ta droga żelazna przebiegnie tym sposobem 
blizko 1,200 wiorst. połączy Baltyk z najpło- 


| dniejszemi okolicami, przechodzić będzie „przez 


dziesięć gubernji i zapobiegnie stanowczo niedo- 
statkowi chleba na zachodzie i pólnoeo-zachodzie, 
doprowadzając do względnćj jednostajności war- 
tość produktów pierwszćj potrzeby „we wszyst 
kich prowincjach. Pod, względem budowy, linja 
ta nie przedstawia żadoéj ważniejszćj, trudności, 
ponieważ przechodzić, będzie przez, okolice, pła- 
skie, zdała od wielkich rzeki przeskakiwać mniej- 
sze rzeki w miejscach, gdzie już prawie nie są 
spławnemi. Inną ważną korzyścią téj linji jest to, 
że ona łączyć się będzie w Dynaburgu z „koleją 


gate w len, konopie iinne płody tego rodzaju, a 
kończyć się będzie w. bogatćj gubernji Kurskićj, 


stanowiacój środek okolice zbożowych. 
po ONY PZP STEDENE ETC TEE TEZA SS 


DONIESIENIA. 

W tvch dniach wyszły z druku Zarysy filozofji 
katolichićj w czterech poglądach zawarte; przez 
Elonorę Ziemięcką, poświęcone pamięci ks, Ignacego Holo- 
wińskrego. Warszawa nakład i diuk S. Ocgeleraada .ksig- 
garza i typografa. Jeden tom in 8yo cena rs. 2. (Nr23-—1). 


i SA 0 z i cho nt 

Apbyrekcja drogi żelaznéj :5 arsza= 
wsko-i8 icdchskhićj —Uwiadamia, że w dmu 
11 (43) grudnia r. b. o godz. 126éj w południe odbytą zo- 
stanie w magistracie miasta Warszawy w terminie skróco- 
nym przez opieczętowana deklaracje in minus, licytacja na 
utrzymanie w r. IRT buffetu w sali passażerskićj na sta- 
cji głównćj drogi żelaznćj w Warszawie. Warunki szczegó- 
łowe na przedsiębiorstwo to przejrzane być mogą każdo- 
dziennie, wyjąwszy świąt i medziel od godziny 106j rano 
do %6j po południa, w dyrekcji drogi zelazaćj na stacji głó- 
wnćj tejże drogi, gdzie wszelkie objaśnienia udzięlone bę- 
dą, równie w mygistracie m. Warszawy —Warszawa dnia 
9 Grudnia 1856 roku. Dyrektor jenerał+ major Schenschi- 
ne. — Naczelnik kancelarji radca honoro. Kulikowski. 

(Nr 18—4) 


EZ (ODU OLE 

Dyrekcja drogi żełaznćj Warsza. 
wsko= W iedeńskićj.—Zaw»damiun, ze w dniu 
18 (30) grudnia r. b., odbyte zoataną w magistracie mia- 
sta Warszawy w terminie skróconym przez opieczętowone 
deklaracje in minus licytzejo na czyszczente kloak stacji 
głównój drogi żelaznéj | na wywózkę śmieci: gnoju it. p. 
z tejże stacji Warunki szczegółowe, na to 
przedsiębi: rst przejrzaae być mogą kezdodziennie wy- 
jawszy świąt » niedziel od godziny 10ćj rano do godziny Żój 
po południu w dyrekcji na stacji głównój tejże drogl, gpzie 


w Warszawie. 


r 
Wa, 


f 4 Z” jest potrzebną do 
3 OANA N A A elin domu 
na Podolu. Wymaga się od niéj znajomość dokładoa i po- 
prawna języka niemieckiego i robót kobiecych. Wiadomość 
w Redakcj! Kroniki, 

G8 wird cine DEUTECHE VONNE für teine Kin- 
ber für cin anfchnlicheś Edelhaus in Podolicn gefudt. 
Man oringteauf eine reine and forrefte Deutjche NMAusfpra- 
che. Mustunft bei der biefigen Ytedaftion.. (Nr 9 —3) 


WIES BORZYNAOWECA 
wójtostwa we, wsi Ziąbki, w powiecie Łowic- 
Hiin pomiędzy miastami Sv: haczew I Łowicz — koleja 

kalisko-poznańskiego, pod miósteo 
„jest do sprzedania z wolnćj ręki, ma- 


Żelazną 1 szosą. trek tu 
Balimowem położona 
jąca łącznie z wójtostwem włók miary nowopolskićj 28 (die- 
siatyn 14] w glebie ziemi częścią pszennej i zytnrćj. 4ćj 
i 26j klassy, łąk odpowiednią potrzebę, pastewniki dobre. 
dom mieszkalny z znacznym ogrodem owocowym; budowle 
folwarczne w dobrym stanie. Blższa wiadomość na grun- 
(Nr'24 — 4.) 


Poz NE AREA 


MBP WE. TUW EW W/W m 


masyw murowany, przy jednćj z pryncypalnych ulic w War- 
szawie położony, z pożyczką magistratu w summie rs. 7500, 
jest do sprzedania, Bliższą wiadomość powziąść można u 
Gustawa Wołowskiego patrona. zamieszkałego przy ulicy 
Miodowćj pód Nro 495. (Nr 14.—2). 


cie u włacciela. 


z gruntami 


z Petersburga do Warszawy, a w Kursku z linją 
z Moskwy do Teodozji Przebiegać ona będzie na 
wielkićj przestrzeni okolice pokryte lasami, bo- 


| 


drykować. — Warszawa dnia 5 (17) Grudnia 1556 r. — Star: zy, ceuzor, 
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nabywał. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Chrzanewski Jan obyw, 


uecki Roman ob. z Boisk nr 
625. Czaplicki : Franciszek 
ob. z Krzynowłogi nr 556. 
Dembowski Konst ob. z To- 
kar nr 451 . Dobteccy Kazi. 
ob. z Lublina i Wincenty ob. 
z Pękoszewa nr 601. Ger- 
licz Teofil ob. z Kraczewice 
nr 625. Grotoieski Włady. 
ob. z Maicha or 570. 
domski Walenty ob. z Kos- 
mowa ar 1820. Kownacki 


a Wyszkowa ne 626. .Czar- 


Ga-* Odó Straćhiowa. 


Zastrzega się aby Skradzionegowexiu v. 
danego ną rzecz Barbary Ostrowskiej, przez kupca, Kusz mir 
ka z terminem wypłatyw dniu 24 Czerwca 1857 r. nikt ni 


Nr 31—1.) 


or. 570. Sumiński Wing, ob 
z: Poituska nr 586, Tarnow 
ską Jan ob. z Parcina nr 
585. Węgliński (Felix ob. 
585, Wodziński Gabrjel ob. 
z Święcie nr 604  Moraw- 
ski Woje. ob. z Poznawia ne 
1066. Szydłowski Ant ob. 
z Drezna nr 570. i 
WYJECHALI z WARSZAWY 

Główczewski Fel eb. do 
Brzezin. Kotarski Hen. ób. 
MHorzkowseg 
Aug. ob. do Sycyny i Lud. 
ob. do Somianki. Mieszkow= 


ski Fram, ob. do Radzańowa 
Ratman Aug. kup. do. Kijo- 
wa. Szlaski Stan, jeb. do 
Rytel. Z/ołyński Stef. Krucz- 
kowski Jan handl. do Kra- 
kowa. Wejmarn Teod. sztebs 
kapitan gwardji do -Włoch. 


Stan. ob. z Wypych or 601. 
Lelewel Tad. ob. z Szydło- 
wa nr;556. „Morzycki Mie- 
czysław ob. z Czerpichówka 
nr 584. Podgórski Józef ob, 
t Makowisk ur 601. Szłu 
botoski Stan. ob. z Radzynia 


ow 
AURS GULLE SY 155524 VSA, 
dniu 16 Grudnia 1856 roku: 


Zadano | płacono 
Rs. | kop.| Ks. | kop. 


e 


Monety: 


Pół-imperjały rossyjskie . + 5 | 16 | — | — 
Dakaty holleńderskie nowe wazne . kg sojat zz 
Papiery. 
Obli. skar. (290%; za 100 rs. (oprócz kup.) | 82 | 66 | 22 | 16 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. CYAN AA | | | = | — 
Listy: zastawne białe II okresu (oprócz i : 
kuponaj (4'/,) za 400 złp. | — | — | — | — 
Listy zastawne białe HI okresu (oprócz 
kuponu) (406) . > za 16 rs. | 14 | 50] 14.| 46 
Obligacjęsęząstko we na 500 zł. (oprócz i 
kuponu) (4) «+ 238 a — | —| 80 | — 
Certi banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. | — | — | — | — 
ji h lit. B. na 200 zł. bez proc | — | — | — | — 
(A = Ą proceutowe (5%: | — | —h— | — 
Dowody Kom; Centr. Likwid, za 100 zł. 6 4:75 6 | 60 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 | — | — | — | — 
oprótz kuponu (5%) . MUR 101] 36 | — | — 
4 A ASIH z roku 1855 | 402): 61 | — | — 
Obligi Współki Zegługi Parowćj w Króle- i 
stwie Pelskiem (5%) za rs. 750 — | — | — | — 
W exle zdnia H5 b. m. | 
Berlin". pra An 100: Tal; 2 maj 48 | aemet 
PP iaa a aaa | — 
Gdańsk Sq 55532 VOORAF [25M | —gd oar 
poon o « 1 100 Tal.  |koitekizo zi m |= 
Hamburg « «+ „= 300:.BMk, |2 M.| 142! 80 | — | — 
Loodyu (3 kene LE St 13M.| 6 | 26) — 1 — 
Moskwa... 0.0.00 4900Rs/ YAA 99 | 50 | — | — 
Petersburg «2.2 31/100Rs. |1,M.|, 400) — | — | — 
4 C sa. A00 Rs; |k. t.| = | — | — | — 
Paryż « + « ane + 300 Fran.|2 M.| 74 | 85 | — | — 
POULOMI o TSUN Fian ASMAA JES |, 
Wiedeń . . - 150 ZŁ R. |2 5d.| 90 | 30) — | — 
Wrocław „:« « e «000 Tal. |2 M.| — | — DEAE DA 


(Wartość kuponu bieżącego od obl; skarb. Rs. — kop. 54%4 
od listów zastawnych kop. 29 
od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. — kop. 859/4 
O O TO NN NN 
TEATR WIELKI Jutro widowisko bezpłatne. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Chatka w lesie. 


Wielka królewsko-nideriandzkaą 


niegdyś p. wan Aacken, a obecnie po- 
gromcy zwierząt | 
G. KEAMEUWZEBEREE, 

Dziś i w dni następne otwartą jest na placu za o- 
grodem Krasińskich. rod 

Codziennie od godziny lszój i 4tćj po!południup. 
G. Kreutsberg dawać będzie przedstawienia z /wa- 
mi, tygrysami, lampartami, panterami, hyenami, 
niedźwtedziami i ti d.; poczćm odbywać się będzie 
ogólne karmienie wszystkich zwierząt. © Bliższe 


szczegóły w afiszach dziennych zamieszczone będą. 
(Ner 16.—7.)_ 


F. Sbeszcza ski. 


